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(D o k o ń  c z e n  ie.)

Szczęście  które dotąd zdawało się sprzy- 
iać niezmiennie Walgersowi W odległych 
krainach południa, towarzyszyło mu nie­
odstępnie we wszystkich zdarzeniach iego 
długiey podróży , tak, źe uniknąwszy ty­
siącznych niebezpieczeństw, zobaczył nako- 
njec oyczyste siedliska. Miłym ich oży­
wiony widokiem , nayświetnieyszą wysta­
wiał sobie przyszłość, mniemając z pewno­
ścią , źe za tyle rycerskich trudów', za ty­
le krwi rozlaney, znaydzie naysłodszą na­
grodę na łonie drogiej' sobie małżonki. 
Lecz zaledwo minęły owe błogie i pełne 
radości, ale n ieste ty ! iuź nie powrócone 
dni, w których piękna Ilelgonda wieczną 
miłość zaprzysięgła Walgersowi w obliczu 
Boga , kiedy okropne żale i skargi skrzy- 
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wdzonego ludu zaczęły się rozlegać wśród 
Wyniosłych murów tynieckiego zamku. W i­
sław zwany pięknym  xiąże W iślick i, ko­
rz y s ta ły  z nie bytności W algersa  , aby do­
godzić niepowściągnioney niczem żądzy za­
borów i łupiestwa, napadał pokryiomo spo- 
koynych państw a tynieckiego mieszkań­
ców i wszelką im własność wydzierał. T e  
iego okrucieństwa sprawiedliwym gniewem 
zapaliły mężnego W algersa. Lecz umysł 
iego wielki i wspaniały, umiał zawsze zwy­
ciężać tę srogą nam iętność, kiedy widział, 
i e  łagodnością i um iarkow aniem  wrócić mo­
żna pokóy ojczyźnie. W skazał więc do 
W iślickiego władcy, aby  skrzywdzonym lu­
dom sprawiedliwości domierzył. W isław , 
co do zniewlescialych wdzięków gńuśną i 
n ikczem ną łączył duszę , nayprzyiaźniey- 
szem oświadczeniem zgody i pokoiu odpo­
wiedział na to wezwanie, a tymczasem nay- 
©kropnieysze potaiem nie na  życie xiąźęcia 
tynieckiego knuł zdrady. W tenczas iuż W al-  
gers głosu tylko zemsty sluchaiąc, podniósł 
groźny swóy oręż, a w kraw cy bitwie zwy­
ciężywszy W is ław a , wziął go w niewolą i 
W głębi iedney w ie ż y , k tó ra  się pysznie 
nad  szczyty T yńca  wznosiła, osadził. K ie ­
dy  się to dz ia ło , zatrwożyła W algersa na­
gła wieść, iakoby król Franków  oyciec Hel- 
gondy, zagrożony napadem  króla niemiec­
kiego, chcącego .się mścić niewczesney śmier-



ci syna H erm ana, w ostatniem znaydował 
się niebezpieczeństwie. Na odgłos tey  woy- 
ny, poruszyło się mężne i szlachetne serce 
sławiańskiego rycerza. Czuł on , źe dla mi­
łości córki odważył się poświęcić spokoy- 
ność o y c a , i że sam był sprawcą iego nie­
szczęścia; widział, źe to była iedyua chwi­
la  przebłagania gniewu starca i pokazania 
m u ,  źe był godnieyszym nad innych, iego 
p iękney  córki. Lecz z drugiey stron}' sa­
m a myśl rozdzielenia się z tą , k tó ra  iuż 
odtąd iedna tylko stanowić mogła iego szczę­
ście , rozdzielenia się z ukochaną łlelgon- 
dą , napawała duszę iego nayokropnieyszą 
goryczą i wszelką odeymowała spokoyność. 
W k ró tc e  iednak sumnienie i sława recer-  
ska, odezwały się w męźney duszy W ałger-  
sa i samey naw et czułości nakazały milcze­
nie. Z eb ran e  na zam ek walecznych L e- 
chitów hufce , wrzały z niecierpliwości do 
fcoiu. Już wybrani m łodzian iew  świetnych 
pancerzach i potężnych hełmach, grom a­
dnie otaczali tyn ieck ie  podwoie, a dum nie 
śnieżnemi potrząsaiąc k i t y , tzeka li  xiąźę- 
eego skinienia. Nadszedł nakoniec tk liw y  
m om ent rozstania się. Nieznana dotąd, 
W algersowi iakaś nadzwyczayna boleść ści­
snęła iego serce. Okropne myśli tłum em  
w dzierały  się do iego d u s z y . . . .  zdawało 
m u się , że ostatni iuż raz uściskał drogą 
małżonkę, i źe nazawsze iuż szczęście zaw ar-
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ło przed nim swe bramy. A ch! czemuż 
mądrość przedwieczna , ukrywaiąc w gru- 
bey ciemności całą przyszłość człowieka, 
zostav’iła iednak na udręczenie iego nay- 
czarnieysze niekiedy przeczucia ? tłumił ie 
Walgers w rozbolałem sercu, a kryiąc zro­
szone łzami oczy na łonie Helgondy, osta­
tnie iey dawał pocałowania.' Oddalił sio 
nakoniec, i pogrążony w sm utku, zwra- 
caiąc nieraz posępne oko na niknące iuź* 
szczyty zamku, ieszcze raz żegnał lube sie­
dliska. W  krótkim czasie, odgłosem iego 
zwycięztw, napełniły się rozległe Germa­
nów krainy, ale niestety !' nie z iednyin 
tylko ludem , nie z iednym władcą trze­
ba było zacięte staczać walki. Pożar wszy­
stko niszczjącey woyny, zaiąl rozliczne na­
rody, a stłumione iednemi zwycięztwy nie­
snaski , chciwa mordów niezgoda podżega­
ła na now o. Tak więc kiedy w  ciągu tych  
srogich boiów, dwa razy iuż wiosna po­
wracała na ziemię odżywiać zemdloną na­
turę, od chwili wrktórey W’algers opuścił oy- 
czyste kraie; Helgonda tymczasem w obrębie 
dworzan zamkniona, pędziła dni swoie w u- 
stawney tęsknocie. Z  początku pamięć na tę 
szlachetną i nieograniczoną miłość Wal- 
gersa zaymowała niespojsoyną iey duszę, 
leczr brakło* iey na tey mocy prawdziwego 
przywiązania, którego nietylko naydłuż- 
szy czas osłabić nie zdoła, ale owszem po-



krzep ić  i tk l iwszem uczynić może. T a k  
długa niebytność m ę ż a ,  zacierała  powoli 
obraz  iego w umyśle niesta łey Helgondy. 
Usprawiedl iwiwszy naprzód  siebie samą 
w  własnem przekonaniu ,  i tę  powolną p r z e ­
m ianę  w miłości ku  W algersowi  skiadaiąc 
na  iego oddalenie  się, postanowiła  nowych 
szukać t ryum fów.  P łocha i niestała  bez 
g ra n ic ,  równie  du m n a  z swey urody,  iak 
r o z p a lo n e j  icnaginacyi uro ien iom oddana,  
chwytaka się tego wszystkiego bez żadney roa 
w a g i , co tylko nowe źródło uciech o tw o­
rzyć  iey  mogło. Jeszcze w o w y m  czasie,  
k iedy zwyciężonego W is ła w a  przywiedzio­
no na  dw ór  tyniecki , widziała go Helgon-  
da i żywo, chociaż zniewieściałą iego pię­
knością,  poruszoną została.  Poźniey  w od­
daleniu  od męża , pam ię tna  zawsze na swe? 
go Więźnia , k tó ry  w tychże samych mli­
rach  był  z a m k n i ę t y , pomału zaczęła sty­
gnąć w swem przywiązaniu  do W algersa ,  
i zaieła się nagłe ciekawością widzenia  ia- 
kimkolwU?k sposobem pięknego W is ław a .  
W szy s tk o  zdawało się sprzyiać iey zamia­
rom  , iuź bowiem k i lkakro tn ie  xiąże W i ­
ślicki z głębi więzienia zanosił proźby, aby  
mógł stanąć p rzed  obliczem Helgondy i u-  
sprawiedl iwić  się ze swoich postępków. Po 
m im o  ta iem ney  skłonności , nie mogła ona 
iednak zezwolić n a t o ,  bo ią w s t rzym yw a­
ła  świeża ieszcze pam ięć  odiazdu Walger-*



śa. Lecz po upłynieniu  tak  długiego cza­
su ,  szukała tylko przyiaźuey chwili dopię­
cia zamysłu. Dnia ieduego poufale rozma- 
wiaiąc z swoią powiernicą, zaczęła p rzed n ią  
utyskiwać na p rzyk ry  stan w k tórym  zosta­
w a ła ,  opuszczona od męża i wszelkiego po­
zbawiona towarzystwa. T a , przyzwycza­
jona do zgadywania nayskrytszych myśli 
swoiey P a n i ,  i do uprzedzania  wszel­
kich iey ch ęc i , zaczęła rozwodząc się nad 
smutną ich dolą , a wprowadziwszy rozmo­
wę o nieszczęściach ludzkich w ogólności, 
wystawiła za przykład los W iślickiego xią- 
żęcia. Z yw em i kotaram i odmalowała iego 
rzadkie wdzięki , iego młodość i srogie wię­
zienie w k tórćm  tak dawno ięczal. Radzi­
ła  więc ażeby przez litość dla niego, a dla 
osłodzenia nieznośnych chwil tęsknoty to­
w arzystw em  człowieka , k tó ry  ieden ty lko  
i z rodu i z przym iotów równał się Helgon- 
d z ie ,  przypuszczać W isława w pew nych 
dniach do uczestnictwa iey samotności. Nie 
długo wahała się płocha niewiasta pozwo­
leniem na tak  nieprzyzwoity postępek. 
Groźby, złoto i obietnice, zdołały nayogro- 
smnieysze zapory  więzienia p rze łam ać , a 
w krótce  chy try  W isław  wprowadzony po- 
taiem nie  do pokoiów H elgondy , zachwy­
cając gładkością swey tw a rz y ,  bawiąc opo­
wiadaniem różnych dzieiów i przymilaiąc 
się zalotnemu słowy, zaczął pom ału rozcią-.
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gać panowanie  nad iey zm iennćm  sercem.
Z  początku upodobanie  w iego to warzystwie,  
p o te m  odkrycie  w nim nieznanych,  ieszcze 
a częstokroć uroionych p rzy m io tó w  nęcąc 
słabą iey duszę., wznieci ły  nanowo gwał­
to w n y  p łomień  naysm utn ieyszey  nam ię tno ­
ści. v;

Nie powściągniona w swych żądzach, 
naygwałtownieysza  w zapędach  , sama n a ­
tychmias t  zaczęła w ys tępne  układać zam y­
sły. Już zaraz niegodziwy spisek - ułożony 
został.  W k r ó t c e  u ła twiona  W is ław ow i  u- 
cieczka,  zapowiadała dla wszystkich miesz­
kańców T y ń c a  straszliwy iego powrót .  P r z e ­
s t r ach  i pomieszanie obięło lud cały ; czuł 
każdy  iak była p o t rzeb n a  wtenczas  p r z y ­
tomność W alg e rsa  , k tó rego  sama n a w e t  
s ława,  zdołałaby pomięszać nayzuchwałsze 
uk łady .  Ale n i e s t e t y ! ieszcze iego dziel­
n e  ram ie  gromiło G erm ańsk ie  zas tępy nad  
b rzegam i  Hen u , k iedy  liczne r o ty  Wiś l i ­
ckiego ludu, obiegły zamek tyniecki .  W s z y ­
scy ponieśli  życie swe do obrony  oyczy- 
stego siedliska, lecz z d r a d a ,  ta czarna zb ro ­
d n ia ,  k tó ra  się i na łonie familii często­
k roć  w y lęg a ,  o tworzy ła  b ra m y  niegodne­
m u  Wisławowi.  Ale gniew n ie  w yw ar ł  n a  
t e n  raz  cułey swoiey wściekłości na  zwy­
cięzców, bo u d an e  po rw an ie  I lei goudy, 
naymilszą będąc dla niego zdobyczą ,  stłu­
miło  nieco wszelkie inne  namiętności tego
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rozwiązłego człowieka. T ak  gdy zdradli­
wa małżonka Wałgersa, oddaiąc się hanie- 
bney słabości, t rawiła  godziny swoie na ró­
żnych rozrywkach w środ nierządnego dwo­
ru  Wisława, wtenczas xiąże Tyniecki  znu­
żony dlugiemi walkatni , wsławiony nay- 
świetnieyszemi zwycięztwy, i okryty  bło­
gosławieństwem oyca I łe łgondy , którego 
oswobodził od napadów Giermańskich, syt 
chwały i boiów, wracał  w nadziei kosztowa­
nia słodyczy pokoiu i małżeńskiey miłości. 
Juz roskoszne brzegi ■wspaniale toczącey 
się Wisły  , w ciemnem oddaleniu zaczęły 
się okazywać wracającemu Wałgersowi.  
P łum niepewnych myśli osiadł iego dusze, 
raz  w szczęśliwcy imaginacyi wystawiał so­
bie tę radość ,  to uniesienie, z iakiem go 
przyyrnie niecierpliwa małżonka, i tę lubą 
przyszłość, która go za tyle trudów i za tyle 
chwil smutku, czeka, l o  znowu pósępność 
iakaś czarną mu nadal zasuwała oponę; t rwo- 
i ’iwy o stało-ć przywiązania Hełgondy, okro­
pnymi domysły dręczył swą duszę. Sarno 
przyrodzenie  nawet w tey  chwili zdawa­
ło się upewniać iego przeczucia. Ponure  
ciemności zaległy okolice, a xiężyc krwa­
wą swą tarczą przedzieraiąc  gęste obłoki, 
rozrządzał ie czasem i błędną ukazywał 
drogę. Postępowali w głębokiem milczeniu, 
głuchy tylko ten ten t  koni mieszał się z szu­
m em  niebotycznych lasów i łoskotem śpię-;
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nionych po to V ów. Zadrża ło  gwał townie  
serce W a lg e r s a ,  skoro tylko miotany tak. 
p rzec iw nem i uczuciami,  stanął ze swym 
pocztem pod m ura ip i  Tyńca .  Odgłos \vo- 
ienney t rąby ,  czuyne poruszył  straże. Z a  
danem  hasłem żelazne rozwiera ła  się b ra ­
m y , a rozniecone na walach pochodnie  od­
k ryw a  ią ludowi rycerską  postać ich władcy 
i z pod ogromnych szyszaków ukazują  b ra ­
te rsk ie  twarze  naznaczone s traszl iwemi bli­
zny. Z  początku radość z oglądania tak  d ro­
gich, tak  pożądanych rycerzy,  po tem  pow­
szechne zmięszanie,  następują  raptownie^ 
W is ła w  uszedł niegodny! Helgonda porwana!  
potężne  się głosy ozwały razem. Jak  gdy 
na grom i błysk okropnego p io runu  , p r z e ra ­
żony drę twie ie  śmier te ln ik ,  tak  ciosem ty m  
uderzony  xiąże, zm ar tw ia ł  na poły. Lecz  
skoro go pierwszy zapęd rozpaczy opuścił, 
srogi ż a ł , miłość i zemsta  zaięły iego^ d u ­
szę. Jeszcze taż sama noc u k ry w a ła  p rzed  
ok iem  łudzkiem całą n a tu rę  , a iuż dziel­
ny  ru m a k  W alg e rsa  , unosił  go ku W iś l i ­
ck im wieżom. K ażda  chwila podróży, no­
w e  dla niego przynosiła udręczen ia ;  sp ra ­
wiedliwe domysły i podeyrzenio  o tak  nie­
szczęsnym i niegodziwym postępku,  zada­
w a ły  m u naysroższe ciosy. Lecz iakźe wiel­
ka  iest moc p r a w e y  miłośc i ! iakże ona 
szeroko swoie panowanie  nad czułem ser­
cem  rozpościera! J ak  ty lko W a lg e r s  ulu-



Inoną postrzegł małżonkę, iak tylko p rzy ­
cisnął ią do swego łona, gniew, żal i zem­
sta  ustąpiły mieysca naytkliwszemu roz­
czulaniu. Niepomna na cnotę i godność nie­
wiasty Helgonda, dowiedziawszy się o zbli­
żeniu się Wa!gersa, wtenczas kiedy W isław  
W odległych la sach , za dzikim zwierzem 
Eię uganiał, wychodzi na przćciw mężowi, 
rzu ca  się w iego obięcie, a w udanych ża­
lach i płaczu, opowiada m u swoief porw a­
nie. Ale czyż podobna, tak  daleko posu­
wać zapamiętałość? Helgonda przekonywa 
odradzonego małżonka o swoiey wierności, 
i  chytrze  namawia aby wszedłszy do zam­
ku , ukry ł się w wskazanym mieyscu; obie- 
cuie mu, że iak tylko. W isław  powróci, od­
da go natychmiast w ręce znieważonego 
W algersa. Nieszczęsny! wybiegi i obłudne 
Wdzięki iedney ch y trey  k o b ić ty ,  zdołały 
zaślepić i oszukać tego, k tó ry  nayskrytsze 
aamysły, naytaynieysze zdrady potężnych 
i groźnych n ieprzy iacio ł, odkryć i zniwe­
czyć umiał. Zezwala na wszystko nieroz- 
jaiyśiny xiąźe i wpada w zastawione sidła. 
B?> załedwo W isław powrócił z" łowów w do­
mowe progi, a i uż  porwany W algersod  za­
stawionych nań siepaczów, przy wiedziony 
aostał przed srogiego W isława. O k ru tn a  
dusza tego zbrodniarza naywymyśłnieyszą 
męczarnię gotowała Wajgersowi. Skrępowa­
ny  ogromne mi k a y d a n y , p rzykuty  został



*a ręce  i nogi do ściany iednego pokoiu. 
T a m  W isław  z o k ru tn ą  Heigondą, po z b y t­
kach w y k w in tn ey  biesiady , na  um yśln ie  
p rzygo tow anem  siedzeniu zabraw szy m iey -  
s c e , n ie  w zdrygali się rozm aitem i sposo­
bam i urągać się z n ieszczęsnej ofiary swo- 
iey  zem sty  i nayszkaradnieysze m iotać n a a  
obelgi. Ale ta k  okropna zbrodnia  nie m o­
gła zostać długo bez kary . Z da ie  s ię , że  
sam a n a tu ra  w zdrygnęła  się, na w idok  t a ­
kich poczw ar, k tó re  się na  iey  łonie w ylę­
gły, i pośpieszyła p rze rw ać  osnowę i c h ‘n ie­
godziwego życia.

W isław  m ia ł  iedną  siostrę , im ien iem  
Zbisławę. N iepo ię ta  w  swych działaniach 
opatrzność , nadaiąc b r a tu  piękność kobiecą 
p rz y  nayczarn ieyszey  d u sz y ,  nagrodziła  
hoyn ie  szpetność siostry, obdarzając ią wszy- 
s tk iem i tem i p rzy m io tam i, k tó re  płci p ię- 
k n e y  naywdzięcznieyszą i na} trw alszą są 
ozdobą. Zbisława do nayw iększey skrom no­
ści anielską dobroć i łagodność łączyła*. 
N ieznana i zarzucona od wszystkich xiążąt 
i ry ce rzy , pogardzona od srogiego b ra ta ,  po­
święciła sam otne swe życie ezułey dobro­
czynności ; w strzym yw ała  n ie raz  W is ław a  
od naygw ałtow nieyszych postępków , popeł­
n ione  p rzez  niego o k ruc ieństw a  łagodziła 
litością i w sparciem , a ty m  sposobem w wla- 
snćrn sum nien iu  naym ilszą znaydaiąs  
grode, uw ie lb iana  od poddanych, wy trzy
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wala mężnie wszelkie pociski niesprawiedli­
wego losu. W isław miał z w yczav powierzać 
miecze i zbroie poyrnanych rycerzy  dobrćy 
Zbisławie, a to  urągając się nieiakoyz iey 
litości, którą okazywała nad każdym wię­
źniem. T ą  razą, iak zawsze, miecz W al- 
gersa oddany był straży Zbisławy. Nieje­
dną chwilę przepędzała ona obok nieszczę­
śliwego xiąźęcia,- słuchaiąc iego żalów i li­
tu  i ąc się nad tak  okropnym losem, nieraz 
ze łzami błagała niegodziwego brata , ażeby 
chciał ulżyć więźniowi ! Ale to lwie serce, 
niemogio poruszyć się naytkliwszemi proź- 
łmrni, owszem naysroźszy gniew zapałał 
iego oblicze i oddalał wszelką nadzieię. 
Cnotliwa lednak Zbisława ieszcze rozpaczać 
m e chciała, ieszcze sie spodziewała ubła­
gać zapamiętałość braterską. Iednego więc 
dnia uzbroiona odwagą, wzm ocniona 
uczuciem nayżywszey litości upadła do nóg 
Wisławowi; itk liw em i słowami wystawi­
wszy mu smutny stan W alg e rsa / teg o  ry ­
cerza, k tó ry  cnotci i m ęstw em  na drugim 
końcu świata wsławił imie Lechitów; od­
malowawszy całą niegodziwość iego postę­
pku, zaklinała go na Boga, ażeby w satney 
naw et zbrodni chciał zachować miarę. N a  
ten  czyn Zbisławy, zaiadlość opanowała 
duszę niecnego zbrodniarza. Natychm iast 
naystraszli wszey— miotaiąc obelgi, śmierć 
W ałgersowi i siostrze zapowiada. Oddala
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się z p rzed  oblicza ty ra n a  nieszczęsna Zbi- 
sławn i t  rozpaczą uw iadam ia  W ałg ersa
0 ich .wspólny in losie. K ilka  ieszcze chwil 
zostawało do ra tunku . Cnotliwa Zbisława 
iego ty lko  życie chcąc ocalić, zw aim a m u 
ka} dany i miecz oddaie, ukazuiąc sk ry te  
Wyyście , k tó re m b y  uszedł zem sty  W is ła ­
wa. Kecz w tein s traszny glos ty ra n a  sły- 
szyć się daie. Szedł ón z Helgondą, osta­
tn ie  zadawać m ęczarn ie  swą obecnością, 
nieszczęśliwemu W algersow i. P rze rażo n a
1 rozpaczająca Zbisław a, upada  bez zm y­
słów. Ale godzina zem sty wybiła. P rz y to ­
m ny  W ałgers ,  zręcznie ukryw ając  m iecz 
za s o b ą , zcstaie w zw yezayney  postawie. 
W is ław  roziad ły  od gn iew u, lżąc i wszel- 
k iem i sposobami wystawuiąc go na pośm ie­
wisko, oznaym uie że ostatn ia  iuż iego na­
deszła godzina, i że razem  zZ b is ław ą  m a 
Wyzionąć d u ch a!  W tenczas  W a ig e r s z n a y -  
okropnieyszym  brzęk iem  wstrząsaiąc kay- 
dany  i ogrom ny miecz swóy podnosząc : 
nieszczęsny! zawoła, przepełn iona  iest m ia­
r a  waszych zbrodni! niech te n  s traszliw y 
miecz uw olni ziemię od na yokropniey  szych 
potwor! leszcze nieskończył ostatn ich w y­
razów , a iuż p ły tk ie  żelazo rozcięło, nić 
zbrodniczego ich życia. T a k  skończyła 
szkaradne  dni swoie w ystępna Helgondą. 
P rzez  długie ieszcze wieki, ponury iey gro­
bowiec w Z a m k u  W iślick im  wzniesiony,
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przenikał wędrownika nayokropnieyszą  
sgrozą na wspomnienie n iepoiętey zbrodni, 
i nauczał potomnych iak znikomą, iak zgu­
bną niekiedy są rzeczą dla niewiasty, nay- 
powabnieysze naWet wdzięki, kiedy rozum  
i cnota ńi^ zamieszkały w iey  duszy.

L I T E R A T U R A  S Z U B R A W S K A .

M O W A

Szubraw ca P an a  G u l b i  , D ygn itarza  W ita y n ik a  
drugiego rzędu; na p rzy ię n e  nowego członka do  
T ow arzystw a szubraw skiego , m iana.

{Z w oy dziuplawy 5ty. Przekład dosłowny z litewskiego.)

Hoc se quisque modo fug i t .

L u cre tiu s . L ib . I I I .

D z i w n e ż  stworzenia ci ludzie!
D rugi i sam nie pamięta,
Jak po tygodniowym trudzie 
Niedzielnfe przepędza święt'a.

T en  ledwie oczy otwiera, 
leszcze nie powstał z posłania,
Kzekłbyś źe zgłodu umiera,
Juz żarłok woła: „śniadania!
A  iedząc dzień cały, właśnie 
Jak godownik na biesiadzie;
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Z kęsem w gębie spad się kładzie,
I  żuic póki nie zaśnie.

Tam ten się zawinął żwawo,
Przed lustrem  układa minę,
P atrzy  na lewo, na prawo;
Gładzi i strzępi czuprynę:
W łoży ł kapelusz na głowę,
Schylił się, spóyrzał na nógi;
„ Ja k  też leżą bóty n o w e?“
W ziął la s k ę . . . szczęśliwey drogik 
Już go nie zgonisz chartam i 
Aż póki północ wybiie,
Ciągle na złam aną szyie 
Latać będzie z wizytami.

Inny  ledwie żyć na świecie 
Zacząw szy, w piękney lat wiośnie, 
Dzieli cały wzdycha miłośnie,
U  F ry n y  przy toalecie.
Tam  w zdradne sidła u ięty  
Rozżarza serca upały, <,
Czarodzieyskiemi ponęty 
Pasąc chciwie wzrok zgłodniały: 
W szystko mu zmysły zachwyca: 
Kibić lekka i szykowna,
Oczy, włos, rumianość lica,
Gębusia świeża, wymowna.

W  niey widać, gdy się rozśmieie, 
Dwoisty szereg perłowy;

■ /  

v :



Szyia, piex’a pełna bieleJe,
R zekłbyś na w zór dla K anow yj 
R ączka gdyby wytoczona,
Z achęca do całow ania,
A iakież ieszcze zasłania 
W dzięki, szata uprzykrzona!
Gdy w nich m yśl u tkw iw szy całą. 
M łodzieniec w głow ę zachodzi; 
Siedząc każde iey skinienie 
W  kościele, w  domu, na  scenie;
T a, w' nim  w idząc zdobycz m ałą,
Na w iększe try  unity godzi,
I  na  now e zw oleńniki 
Zdradzieckie zastaw ia W ni ki.

Ó w  m iłości niepoddany, 
H ołdow nik syna Semcdi,
P iękn ie używ a niedzieli,
P ełne  w ypróżniaiąc dzbany.
M niey&za ból, czy zaw ró t głowy; 
W sz ak  c ierp ieć udział człow ieka, 
O n naw et um rzeć golow y,
P rócz tego śm ierć w szystkich czeka. 
A lboż ten  k tó ry  nie piie,
Z yć będzie na  świecie w iecznie? 
P ró ż n o ! , w po to  człow iek żyie 
Z eby um ierał koniecznie.
„ K t o  użył, ten  ży ł p raw dziw ie!“ 
W rzeszczą  opoie wym ow ni:
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A echo każdey szynk owni,
Odpowiada ini życzliwie.

, Lecz nie tak czas marnotrawi 
Człek mądry, co gardzi zbytkiem;
Nawet wtenczas gdy się bawi,
Zaięty bliźnich pożytkiem.

Niech więc zrzekłszy się ‘rozumu,
Z grai a g m in u  pospolita ,
Wśród płochych rozrywek tłumu 
Oślep natrafiono chwyta;
Albo czynna aż do zbytku,
Gdy niedzieli nie przepuszcza,
Z gry, z picniactw, nikczemna tłuszcza 
Niech sobie szuka pożytku.
Ten kto z wad i głupstwa szydzi,
Kto ma żądzę dobrey sławy,
Łub krócey, S z u b r a w i e c  prawy,
Tętni rzeczami sif* brzydzi.

On ąobie w każjłą niedziele,
Tam gdzie lubych braci rzesza,
Gdzie prawdziwi przyiaciele,
Wesół na s c h a d z k ę  pośpiesza.

Tu skoro się zbierze g r o n o ,
Każdy swe mieysca zasiada;
W net brzęk d z w o n k a  zapowiada,
Ze iuż s c h a d z k ę otworzpno.
„ C h o  w a ć  p o w a g ę  z m i l c z e  n i e m i  <£ 
Głos się s t r a ż n i k ó w  rozchodzi:

Tom V1IL  i S
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Tern  się p rz e d  w iek i  znam ien iem , 
Zdobiłaś  laceńska  młodzi! 
bJićtn czciłaś sędziw e ła ta  
S z a n o w n y c h  oyców i dziadów;
B ogday  pam ięć tw y c h  p rzy k ład ó w  
T r w a ła ,  póki s tan ie  świata!

S e k r e t a  rjz x ięgę  odm yka,
C z y ta  p rzesz łey  s c h a d z k i  dzieie, 
Gdzie p rzez  dow cipne  w yskok i,  
B ły sk a  ta le n t  Z i e m i e n n i k a ,
T a k , ze się w z iąw szy  za  boki 
Całe S z u b y a  w  s t  w  o rczśm ieie .  
N u m e r e k ,  w s z y s c y  c z y t a l i ;  

W i ę c  głos zab io rą  z m ó w n i c y ,  
W y z n a c z e n i  c z y t e l n i c y :
W n e t  c i ,  co d łu żn i  zostali.
N akon iec  ; k a ż d y  go r l iw y  v
M a  p raw o  czy tać  z ochoty .

L ecz  gdy  na hasło t e y  c n o ty  
A n i  się duch  ozwie ży w y :  ' 
W y c h o d z ą  n a  plac w n i e s i e n i a ;  

O bok n ic h  z lekka  p o w s taw a ,
S z m e r  c ichy , w n e t  g łośna  w rzaw a ,  
W ś r z ó d  całego zgrom adzenia .
T e n  n a  w sp arc ie  sw oiey r z e c z y  
Dawrne p rzyw odz i zw yczaie;
D ru g i  z k o d*e x  e rn powstaie ,
I na mocy pi'awa przeczy.
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Z f .e łk  co raz  w ię k sz y  się w szczyna ,  
K iedy  sądy roz ró żn io n e ,
N a  tę ,  lub na  o w ą  s tronę ,
O św iadcza  ca ła  d ru ży n a .
Już  t ru d n o  doyść ładu  w t łu m ie ,
D  z w o n  e k w y d a ł  s re b rn e  tony ,
A  •wnet każdy  uciszony 
A .o w a  powiedzieć nie um ie.

P  r e z y d e n t  ro ż k a z y  głosi;
P  y ( .sprzeczne zdan ia  zliczono,
W ię k s z o ś ć  zW yc.cztw o  odnosi:

1 w n i e s i e n i e  z a ł  a t  w i o n o .
P o  tein spo rów  rozw iązan iu ,
J u z  się żaden  n iep rzec iw i;
G łu p c y  ty lk o  u p o rc z y w i 
T w a r d o  stoiu p rzy  sw em  zdaniu.
A łe  s z u b r a w i e c  dostoyny , \
Co siebie w  brac iach  szanuie,
N ie w y d a  im za to  w o y n y ,
K ied y  zdania  odstępuie .

W re s z c ie  p rzysz łych  c z y t e l n i k ó w  

G dy  się ob iaw ią  im iona,
P o  nich  re je s t r  n i e b y t ń i k ó w :
W 'olno zalecać do g r  o n a.

O! szczęśliwi z a l e t n i c y ,
T r z y k r o ć ,  c z te ry k ro ć ,  szczęśliwi!
K ied y  w  zdaniu  bez ró żn icy ,  

G r o n o s i ę  w am  n iep rzec iw i.
18 *
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W a si ty lko  kandydaci,
Zw iększyć inogą liczbę braci.

T obie się dostoyny T  o 1- 7, e,
T o  w ielkie szczęście dostało!
Gdyś po trafił w ynise z  chw ało,
W  tw ego k l i e n t a  w yborze.

N iep ew n y ' w olnerai k ro k i 
Szedłeś na m ieysca z m ó w n i c !  y, 
W ą tp liw e  w ażąc w yroki 
W  nicspbkoyney m ózgownicy.
W  tom  m ó w c a  fatalne k a r ty  
Rozdaie, i zaraz zbieraj 
Juz  starzyzna ie' o tw ie ra ,.
I  pyta. o los zaw arty*

T a k  niegdyś chluba ty a ry  
K apłan i, w  pośrzod obchodów,
•W  drgaiijcych trzew ach  ofiary, 
C zytali losy narodów .
N ieraz  dw ólatek  ow ieczka,
Z łey  w różby dała znam iona;
T u  w pół ro zd arta  karteczka , 
Z abrania w stępu  do grona.

L ecz o radość! w szystk ie całe, 
R ozległ się odgłos życzliw y 
T ak  P  o szszęśliw y

*  '

Zyskałeś szu  br.a w e a chwałę!
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U m iey ią  te raz  piastować:

O by ta  braci grom ada,
Z e cię dziś przyim uie rada,
M ogła sobie powinszować!
I  powinszuie, gdy św ięcie 
P e łn iąc  ś . z u b r a w s k i e  zakony,
M iędzy dłuźniki liczony
N ie będziesz na r e m a n e n c i e .
A ni (choć w olny od,w iny)
Bez żadney w ażney p rzy czy n y  
Z w y k ły ch  s c li a d z e k  zaniedbyw ał.
A  gardząc czczem i zabaw y,
G dy za 'obrok um ysłow y 
N ayw ięcey  będziesz używ ał,
P rzysm aków  s z u b  r a w  s k i e y  s t r a w y *

T a k  działaiąc gościu now y,
Spełniay naazieie w spółbraci.
A  gdy będziesz prześw iadczony 
Z e przez cię nie iest skrzyw dzony,
H onor s r ń b r a w c ó w  im ienia; 
łak  że ci hoymie zapłaci,
W ew n ę trz n e  czucie Łum nienia.

v
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BI O W  A

J e śp a n a  A uszlaw is S tr a ż n ik a  p o rząd k u ,  p ias tu iące -  
go ł o p a t y ,  z t e y ż e  okoliczności miana*

Łaetus in pr^esens m  mus. quutfu it ia  $ot 

* Oderit. r u r a ie ,  e t  amara lentu,

T e m p ere t  risu. \

* H o  r a t .  U  i6 ,

S zczęście na tym  padole od ludzi zależy,
K to  iego źródła w cnotach szuka i rozumie,
T e n  za nim w oddalone k ra iny  nie bieży,
T en  go u siebie1 znaieść i szacować utnie.
Ach ha próżno burzliwy um ysł śmiertelnika,
W  szaloney zuchwałości swe" szczęście zakłada; 
Próżno nie raz  do bozkich taienm ic przenika 
Zaślepiony! 11 celu sw ych  życzeń upada!
Nie raz syn grzechu dumie hanicbney oddany.
Bogi chciał trw ożyć  wieczney zburzeniem n a tu ry  
Jak owe syny ziemi występne Pytany  
Sięgały nieba , góry wtaczaiąc na góry.
Skarał niecne szaleństwo, P an  nieba i piekła,
A podniósłszy nad śWiaty straszliwą prawicę 
Jednam  za ta r ł  skinieniem co w zniosła złość wściekła. 
I  na wieki ich kaźni zakreślił g ra n ic ę !
T ak a  się przyszłość nędznym  zuchwalcom otwiera! 
Ale czyliż ten  drugi nikczemnik w swym biegu 
Co do św iątyni szczęścia podłością się wdziera. 
Bezpieczniey łódkę życia kieruie do b rzegu?
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N ie  , n ie  t e m i  to  B ó s t w o  'p o s tę p u je  t o r y ,
N ie  w  te  ś la d y  z a ń  d ą ż y  c z ło w ie k  s p r a w ie d l iw y ;  

Chciw ości z d u m ą  są  w ie c z n e  k u  n ie m u  z a p o r y ,

N ie  t e n  co się. w y n o s i ł ;  p r a w d z i w i e  s z c z ę ś l i w y ! 

R o z k ie  n a u k i !  n ieb io s  n a y w s p a n ia l s z y  d a rz e ,

W y  t e y  k y ó tk ie y  p o d ró ży  'n a y m i ls z a  ozdobo!

W y  t y l k o  ie d n e  sz cz ęśc iu  p a l ic ie  u ł a t a r z e ,

P r z e z  w as  k a ż d y  ie ś t  n a w e t  s z c z ę ś l iw y  s a m  z sobą!^ 

C óż  gdy  p r z y i a ź ń  c n o t l iw a  os łodz i  i e y  t r u d y  

G d v  s k o ia r z y  c n y c h  m ężóW '“n ie ś ć  b l iź n im  u ż y t e k  

Z a m i a r y  ic h  . ty s i ą c z n e  w ie lb ić b ę d ą  ludy ,

A potomność im , chwały  otworzy przybytek.
Tyin d u c h e m  n ie c h  s i ę p r Y e y m ić  t e n  c o  t u t a y  w ch o d z i ,  

N ie c h  go n i  z ło ść  za ś lep ia ,  n i  u c z o n a  p y c h a ,

N ie c h  m ę ż n ie  n a  n i e p r a w o ś ć  i b ez rząc ły x godzi,

N ie c h  ś le d z i  gdzie i e s t  p o d ło ść '1 z d r a d l iw a  i c ich a .  
T e n  w c ięż k ieg o  p r z e m y s łu  z y s k a c h  z a k o c h a n y ,  

S k u p iw s z y  c o  m u  w ła s n a  p r z y n io s ł a  k r a in a ,  

M ie d z i a n ą  n a w ą .  g r o ź n e  r o z p i e r a  b a ł w a n y  

A  p y s z n y c h  m a s z tó w  la sem  p o w ie t r z e  p r z e r z y n a ,  

T a m t e n  z n ó w  cz c igodn iey  sz a  c i e k a w o ś c i ą  z d i ę ty  

Ś m ie  z a g łę b ia ć  s ię  w  w r z ą c e  A r a b ó w  p u s ty n i e ,

L u b  t a m  gdz ie  ló d  s k r z e p łe m i  m o r z e  g n ę b i  p e ty ,  

P u s z c z a  n a  los d n i  w ą t ł e  i c z ę s to k r o ć  ginie!

O w  w  k r w a w e y  s z tu c e  M a r s a  k r z e p ią c  s i ły  sw o ie ,  

S to k r o ć  ż y c ie  o d w a ż a  z a  w o ln o ść  o y c z y z n y  

A  o g r o m n y  h e ł m  w d z ia w s z y  i s t a lo w ą  zb ro ie ,

C h lu b i  się  i z w y c i ę z t w y  i s t r a s z n e m i  b l iz n y .

K a ż d y  z n ic h  w in n e  s k ła d a  d la  k r a i u  d a n in y ,

I
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Każdego clnralebnerhi toi nie dusza zapały 
Lecz nie 'wszyscy na święcie idą po wawrzyny 
Tein iż sarnemi szlaki do świątyni chwały.
Ale my którym tylko nieck>jięig}e losy, 
Przeznaczyły żyć skromnie pod domową strzecha, 
Bliższe naszych współziomków odwracajmy cipsy, 
W paiayray cnotę, dni ich.łagodźmy pociechą.
O! iak nagle niezwrótny czas %y wieczności tonie! 
Jak iedna chwila bytu za drygą ucieka;
P racu j więc to warzy szu ?/ te msz anownem gron ie, 
Może nas w potomności luba wdzięczność czeka.

P I E L  G i i  Z Y M K A. 
b o  g r o b u  J. J. R u s s a .

Przechadzka  4ta i ostatnia«
(Ohacz JSfufiiorl-'i<±8. itr. 199).

j^Jiebo się wypogodziło, powietrze na- 
fcalsamowane zostało wonią kwiatów, któ­
re iakby się zmówiły rozkwitać w iednę i 
też sarnę chwilę; całe przyrodzenie niby się 
na nowo od ro d z iło . . . .  Taki iest skutek, 
wiosennego deszczu! sami tylko mieszkań­
cy wsi znaią iego zbawienny przymiot. 
Gdzie się obrócisz wszelkie przedmioty po­
kazują się żywsze, weselsze i przyiemniey- 
s?;e. Ten miły widok był mi potrzebny do 
rozweselenia posępnych wrażeń, które u- 
czynił na moim umyśle kilkugodzinny po­
byt w pustyni. Opodal od miasteczka, nieT 
dochodząc gam, usłyszałem głośne kwilenie



ptaszą t ,  k tóre  głuszyły echa'swoićrni kon­
cer ty ,  tu świergotały wróble, tu  świstały ko­
sy, szczebiotał}7 szpaki, gołębie gruchały pr*y 
swoich samicach zaprzątniońych ogrzewa­
niem w gniazdach m i ł y c h  owoców wspólne y 
miłości. Buhay uśmierzony dosytem zalotów, 
zwolna postępował p rzy  składney ialówce; 
szybka koza lyśpinaiąc się na śliskie pochy ­
łości skał , pasła się bez obawy nad prze­
paści, temi b r z e g a m i . . . .  T e n  żywy a t a k  
p rzy i< rńny obraz nadawał wysoki ton przy­
rodzeniu. Okolica cała pełna żyrcia i r u ­
chu, wspólna zgodność wszystkich iestestw 
w dążeniu do naypęwnieyszey szczęśliwo­
ści, pogrążyły duszę inoią w słodkie i dłu­
gie zachwycenie.

T y m  czasem przyszedłem pod zamek 
przypominający czułemu podróżnikowi do­
broć i szlachetność właściciela, który był 
zamknięty,  bowiem wspaniałomyślny' Ż y r  dr-- 
den  pieznaydował się podówczas w Erm enon - 
w ilu. Przeszedłszy zwierzyniec, zbliżyłem 
się do tak nazw anego gaiu Pasterki. Z  pię­
knego widoku,  k tórym on podoba się o- 
czóm i przemawia do s e rc a , możnaby go 
n a z w a ć  gaikiem  Kupidynków. l a m  czyste 
s trumyki  wiią się po żółtym piasku zci- 
e b a , drażniąc się z nadbrzeźnemi ziółka­
mi i kwiatkami,  maleńkie rybki  swobodnie 
podskakuią i piuszczą się w płynnym kryszta-



e ,  ptaszki w gniazdach swoich uźywaią 
łodyezy miłości rodzieielskiey. T am  n a

le
siopyczy inuusci ruazieieiskley.

' wzgórku, który strumień oblewa, o baczy­
łem ołtarz a na nim z iednego boku:

Qni regna 1’amore.
śc).(Tu spoczywa miłość

Z drugiey strony te  s łow a:

L’acque parlan d amore,
E  1’aura‘ei rami 
Eg li augejetti e i pesoi 
E i iiori, e i 1’erba.

(W oda, powietrze, drzewa, ryb y , ptaki, kw iaty i 
traw a wszystko o miłości gada).

Szedłem daley krętym brzegiem rze ­
czułki w głębokim zamyśleniu w które  mnie 
szmer iey wprawił  i obe jrza łem  się w al­
kierzu galow ym . Jestto piękna grota z dzi­
kiego szpatu i kamienia granitowego zło­
żona. W  niey ławka mchem okryta wj go­
dnie mi dała odpocząć, ł lozpatruiąc  się we­
wnątrz  obaczj łem nad głową u siebie na­
pis w tym  sensie:

Strumyku czysty ! m iły w  swym  biegu,
N iech  nigdy pycha nie gardzi srodze,
Świetną okrasą twoiego brzegu,'
Niechay występek z, zdradą wyuzdaną 
Na tey przy tobie drodze 
Nigdy nie powstaną.
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Ten świeży gaik , ten pobyt tak miły,
Sarnym uczuciom niech d ń e  schronienie,
Gałęzie co się miłością skupiły,
Miech iey i muzom poświęcą swe cienie- 

A zwierciadła czystey wody,
Miech te odbiiaią cienią,
Jakie lubi przyrodzenie,
Uciech iroskoszy  płody.

T r o c h ę  n \ ż e y  pod  t e m i  w ie rszam i ,  k tó ś  
n ap isa ł  w t e y ' m y ś i i :

O wy co w mieysca tę  przychodzicie, 
W 'dum aniach szczęścia przyczyny badać,
Gdy chcecie błogie przepędzać życie,
Miech się wam zdaie szczęście posiadać.

O p u śc iw szy  alkierz gaicusy, n i e d a l ek o  
n ad  i t  in s ą i r y m  s t ru m ie n ie m  , n a t i  ufiłenl 
n i e w ie lk ą  w ieżę  gdzie  n a  d rz w ia c h  t e  by ły  
słow a:

Otio et Musis. (Odpoczynkowi i naukom).

Z t a m t ą d  poszed łem  p r z e z  śl iczną doli­
n ę  gdzie  ie s t  grobowiec p i^ku ey  Laui y ,  k t ó ­
r a  u w ie lb ia ł  i wsławił  swoimi  w ie r s z a m i  
czu ły  Petrark.  C y p r y s y ,  o lchy  i t o p o le ,  
o tacza ią  g ro b o w iec  dokoła .  W e w n ą t r z  ie s t  
ź ród ło  n a k sz ta l t  w okluzu  z k tó re g o  wypły­
wa s t r u m i e ń  i biegąc  po n iz in ie  w p a d a  
w  p rzy leg le  iezioro .  P r z y p a t r u i ą c  się m o ­
numentowi, zdawało mi się słyszeć głosko-
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ehanka L a u r y , plączącego iey śmierci. 
W tyrn momencie przypomniałem iego pieśń 

Cluare fresche c dolci aeąue i t. d. do­
byłem ołówka i napisałem Ją na grobowcu 
przetłumaczoną przez W o ltera :

Claire fc-ntaine, onde aim able, ondc pure 
Cu la beaute qui consume mon coeor,
Stule beaule qui soil dans la nature ,
Des ieux du jour ev itait la clialeur:

A rbre hereux dont le ieuillage,
Agi te par Ips Zephirś 
Ra eouvrit de son ojnbrage,
Obi rappelles mes souvenirs,
E n rappellant son image.

Orncmens de ces bords et lilies du matin,
\  ons dont je suis jaioux, vous moins brillantes qu*elle 
Fleurs qu’elle embelissait, quand vous touebiez son sein, 
Rossignols dont la voix est moins douce et moins belle 

A ir devenu plus p u r , adorable sejour 
ImmbrtalisC' par ses cbarm es. 1

Lleux dangereux et ch e rs , ou, de ses tendyes armes 
E ’ am our a blesse tous mes sens,

Ecoutez mes derniers accens, 
itecevez mes dernieres larmes.

To W oltera tłómaczenie można tak 
p rzełożyć:

O iasne źródło naymilszey wody,
W  którem  natu ry  piękność iedyna,



A  serca m ego dzielna w ładczyna,
W  upałach słońca b ra ła  ochłody,
Szczęśliwe drzew a , k tóreście ią k ry ły , 
K ołysanem i od zeilrów  liści,
W y  jrn ie  iey  obraz wspom inacie m iły,
I  tk liw e szczęście , szczęście bez zawiści.
B rzeżne o zd o b y ! có ry  iutrzenkś,
K w ia ty  gasnące przed L au ry  w dzięki,
Coście się na  nią p a trz a ły  do woli,
Jakże zazdroszczę w aszey szczęsney doli}
W yście' pow abów od nie-y nabierały ,
G dyście-się łona L aury  d o ty k a ły 1 
S ło w ik i! k tó ry ch  głos gdy się odzyw a,
K ie tak  m e ucho iak ona poryw a.
P ow ietrze  ' tchnien iem  iey oczyszczone,
M iey sce ! w dziękam i L a u ry  w sław ione.
Ł ąko  o k ru tn a  a w ięcey m iła
G dzie miłość, w szystkie zm ysły  m i z ran iła
O statn ie m oie ięhi słyszycie.
O statn ie  łzy  m e przyym icie. , r

Na stronie naczelney był napis duźemi 
literam i iuź prawie zatarty:

N on la  connobb’ il mondo, m en tre  1‘ebbe 
Connobb’ il’ip ch*a p ianger qui risim asi.
[Nie znał iey świat za życia , lecz ia znałem i(\ 
J  bym wiecznie iey płakał,\mnie tu postawiono.)

Stałem w osłupieniu czas nieiaki przy 
tym  grobie. Posępny naokoło niego widok
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nabawia  sm utku  po s tracie t e y  piękności, 
szczerey, ikl iwey i n iez ró w n an e j .  - Uprzey-  
rność była iey naypie rw szym  przym io tem .  
3Sie chciała innego szczęścia . iak żyć na 
łonie czule kochaiącey familii. P rzys toy -  
iiość, skromny rozum i wdzięki,  czyniły ią 
w zo rem  płci swoiey. Była szczęściem i za­
szczytem swoich rodziców; lecz znikła za- 
wcześnie.  Zaiste ,  powiem z B o s u e t e i n ,  
Świat nie by t godzien iey posiadać.

W  ty ul przyszed łem nad samo iezioro*. 
pa t rzę ,  stoi przy brzegu  niewielki  bacik, 
w iadam w e ń , biorę  w iosło i w k i lka  
m in u t  p rzyp ływ am  pod wieżę Gabryeli n a ­
zw aną  od imienia piękney kochanki H e n ­
ryka i V. k <!a irancuzkiego.  W szed łem  
n a  sam wierzch dia nasycenia oka pozio- 
inemi widokami; uyrza łem powierzchnią w o­
dy zmarszczoną powiewem z e f r u ,  wiele 
ieziornyt.li  rzeczułek  skrap  aiąeych łąki o- 
r az  daiących świeżość i życie przyległym 
winnicom. T u  c ierpl iwy mifł obciążony 
w oram i  mąki,  spokoynie idzie pod srogim 
b iczem młynarzów; t am  wielkie t rzody pa­
są się pod dozorem małego dziecka, k tó re ­
m u  dwa wiór  no psy pomagaią poskramiać 
zuchwałość, duley widać pasmo gór, k tó ry c h  
szarość ginie w lazurze n i e b i o s . . .  Był to 
obraz  p rawdziwie  czarutący i godny pędzla 
K la u d ya , Lore na i Gandata.

W ie ż a  stoi na brzegu ieziora w śród-



ku pięknego ogrodu otoczonego fossą. W n ę ­
trze iey wyraża coś starożytnego i przy­
pomina czasy ryoeskie. Sala na dolnym 
piętrze okrągła, w środku ogromney grubo­
ści kolumna podpiera sklepienie, wielki 
stoi okrągły otacza kolumnę. Oprócz sali 
inne izby niemałą nic szczególnego. Po- 
wierzchność wieży nieokazuie źadney głę- 
bokiey dawności. Ściany nie są mchem 
ani bluszczem obrosłe iak po starych mo­
rach, nie widać w rozpadlinach gniazd so­
wich, i nic takiego nie ma, coby osobliwicy 
pociągało oczy, lub wzruszało serce. Od 
pierwszego spoyrzynia poznać można, źe 
wieża była odnowiona, a świeża zewnątrz  
farba oddala wszelkie domysły o starożyt­
ności.

Powróciłem do batu iuż za światła 
xiężyca; srebrzyste promienie iego odbija­
ły się od ieziora, którego zwierciadlana po­
wierzchnia cicho kołychała się od wiosła. 
Głębokie milczenie w około mriic panowa­
ło, byłem sam ieden z naturą. Lekki ze­
fir poruszał listki, gibkie sitowia, to się ugi­
nało pod łodzią, to znowu sprężyste podno­
siło łodygi . . .  Z upodobaniem przysłuchiwa­
łem się melodyjnym pieniom słow ika , któ­
re  były czasem przerywane żałobnym gło­
sem iednotonney kukawki. W  tern zay- 
muiącem położeniu, stanął mi na myśli Rus­
so, pływaiący po ieziorze Biieńskićm , sdy
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mieszkał  na  wyspie  S. Piotra. P r z j rpo- 
um ia łem  sobie iak on w  bacie rnaiąc wle­
pione w niebo oczy , puszczał się na w ia t r  
gdzie go zaniesie , i powtórzyłem, tę iego 
wysoką w ty m  razie  modli twę.

„ W szechw ładna  potęgo świata! istoto 
wszelkich istot, bądź miłościwa dla moie,  
r zuć  okiem poli towania na mnie,  z ay rzy y  
w  nieskażone żadną zbrodnią  serce moie,  
całą  ufność rnoię w tw oiey  n ieskończoney 
pok ładam  dobroci ,  wszystkie  siły moie ob ra ­
cam  na poznanie  iak  iesteś nieskończoną, 
w ie lką  i wieczną. Bez boiaźni czekam wy­
ro k u  , k tó ry  mię odłączy od ludzi. W y -  
rzecz słowo, zakącz m e życie,  dziś g o tew  
jes tem  stanąć u stop m ares ta tu  twego n a  
o deb ran ie  losu, k tó ryś  mi wyznaczył  daiąc 
m i  życie , a na  k tó ry  dobrem i  pos tępkam i  
ia k  naygorącey  pragnę  z a s ł u ż y ć .  «

Tyrrn czasem nieznacznie p rzybl iży łem  
się do brzegu.  Musiałem opuścić móy k o ­
ch a n y  bacik, a ponurzony  w myślach idąc 
dróżką  prowadzącą  do W i o s k i ,  s taną łem 
w aus te ry i  nie bez ża lu ,że  musiałem rozstać 
się i  okolicą, k tó rą  t a k  bardzo  upodobał  
sobie Jan Jakub Russo.

Koniec Pielgrzymki.
— -------------------------------------------------------------- 1---------------------*------------------------ ----------------------------------------------------------i---------- ----------

D ozw ala  się d r u k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  do K o m i ­
t e t u  C e n z u ry  s ie d m iu  exem plarzy  d ia  m ićysc  p r a w e m  p rz e z n a c z o ­
nych. D n ia  7 m ies iąca  L is to p a d a  ro k u  1819.
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